
Kazik, Mama prosi
Mama prosiła, bym sie z tobą nie spotykałKazała, abym drzwi przed tobą zamykałTłumaczyła mi: - Ty opanuj swe żądze!Cofnęla mi cotygodniowe pieniądzeTrudno mi, gdy leżę w czterech ścianachWsród zdjęć, do pasa rozebranyOgryzione paznokcie, spalone papierosyNiespotykany zapach zwykle wiosnąW nocy nie śpię, w dzień nieprzytomnyTa nieobecność wysysa ze mnie siłySufit to podnosi się, to znów opadaTak leżę - dym, herbata i kawaTu z boku gdzieś twoje zdjęcie byłoJedno, bo resztę mama wyrzuciłaCzasem chciałbym zapomnieć, nie to niemożliwe!Nie wyjmę z głowy tego, co kiedyś przeżyłemMama prosiła, bym się z tobą nie spotykał!   4xGdy się pytam o powód, ona patrzy mi w oczy:- Ty mój syn! I to powinno wystarczyć!Myślę wtedy, ze mógłbym ją uderzyćAle nie... możesz mi wierzyćMama prosiła, bym się z tobą nie spotykałI kazała, abym drzwi przed tobą zamykałKocham cię i ją kocham nawet trochę więcejCzemu to wszystko takie beznadziejne?Mama prosiła, bym się z tobą nie spotykał!   4xOtworzę okno - świeże powietrzeDo pokoju, w którym leżę bezwietrznieJuż nie będe jej słuchać, ubiorę się i wyjdęWiecej nie wrócę - wyjdę i nie przyjdęMama prosiła, bym się z tobą nie spotykałKazała, abym drzwi przed tobą zamykałPrzypominam sobie, patrząc w jej oczy małeGdy ci ssałem, a potem mnie od tyłu brałeś...Mama prosiła, bym się z tobą nie spotykał!   4x
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